Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena egzemplarza 30 groszy. 


Nr. 19. Zamość, niedziela 11 maja 1930 r. Rok II. 


SŁOWO ZAŃOJSKIE 


Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk). 


Losy 2l-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
są już do nabycia u wszystkich kolektorów. 
Cena całego losu w każdej klasie złotych 40. Ćwiartki złotych 10. 
Połowa losów wygrywa. Ciągnienie w klasie pierwszej dnia 17 i 19 maja 1930 roku. 


EEEE ŚPIJ 
NASIONA WYBOROWE, ogrodowe, pastewne i rolne 
Narzędzia, środki owado i grzybobójcze 


po cenach umiarkowanych 
poleca: SKŁAD NASION ogrodowych, rolnych i zbóż 


BOHDAN DRZEWIECKI i S-ka 


Lublin, -ta Duska Nr. 10 w podwórzu, tel. 11-25. 


Nasiona buraków i Marchwi pastewnej, Trawy i Koński Ząb 


poleca 

i TOMASZ TURBAŃSKI "ocRóbniczy” 
Lublin, Krakowskie Przedmieście Nr. 60. | 

Depesze: Lublin — Turbański. Telefon Nr. 3 - 50. 


O 
SSSss > SSE 5 RER» IF 
; we krótki To: Targowica. Gospoda Staropolska Chrzesdjańska 
sina okazja "mie Samochód NSE Osada. mik. lóducić diy- i Lublin, A 6. | 
spacerowy prywatny, prawie nowy. dowską, biedną, nawet strasznie | Wydaje obfite Jania, obiady i kolacje 


ER MORDE OR SDA na iwieżym tłuszczu pa zł. 1.40, 1,20. 


sposobów zarobku, nie przebierającą : z 
w tych RER SZ na tem no- 
wem mieście była dawniej targo- r 
wica, tamtejaza ludność byla zado- Podatek wyrownawczy. 
Do niniejszego numeru dołączamy czeki dia Prenumeratorów. | wolona, bo bandel ożywiał się, za- | yy „Gminie“ (Nr. 4) p. Englich pisze: 
rabiali pośrednicy, szynkarze. Ale | Z dniem 3l-go_latego 1930 roku 
| mieli też złote żniwo i rozmaici ERTE E E E 
K lif . d li . . wydrwigrosze, Bacy BEES! otu- | ustawy o samoistnym gminnym po- 
manionemu wódką przy t zw. à a 
all ornja w olinie Wieprza KEG EEG ea (e datku wyrównawczym. Wobec nie 


Saeco a kaw iAYnA BIEDRSO uchwalenia przed zamknięciem sesji 


Fiat, typu 509, czteroosobowy, cztesocylindrowy do odstąpienia. 
Zgłoszenia do Administracji „Słowa Zamojskiego”, Zamość, vl, Staszica 12 


— Cóż to, w dolinie Wieprza | że konieczność wapnowania gleb — | na jedno oko, wyciągnąć zręcznie | de Sa e siara 
odkryta pokłady złota? — zapyta | jeet bardzo na czasie, gdyż zabieg | pieniądze z kieszeni i t. p., słowem ZERO CHAO GRYJICZEWWJKJEZACY MA 
czytelnik. | ten jest najtańszym sposobem od- | zarabiał handel środkami godziwy- $ 


roku budżetowym, narazie przynaj- 
mniej, są przesądzone, Olbrzymia 
większość obywateli pojmuje tę ko- 
nieczność życiową i godzi się na 
uiszczanie w roku bieżącym, podob- 
nie jak lat ubiegłych, podatku wy- 
równawczego w wysokości, przewi- 
dzianej przez obowiązującą do osta- 


— Nie, szanowny rolniku. W do- kwaszania i poprawiania własności | mi, a wydrwigrosze niegodziwymi. 
linia Wieprza jest coś lepszego niż fizycznych i chemicznych większości Ludność wiejska przybywająca, 
złoto. Jest coś, co mogłoby Za- naszych gleb. na targ z końmi, krowami, niero- 
mojszczyznę zrównać z Danją, z Ha- gacizną, drobiem i t. d., była nie- 
landją... zadowolona, wobec częatych wy: 
padków kradzieży, oszustw. Wów- 
czas Nowa Osada miała nawet ta- 
kie męty, którym nadawano nazwę 


„Możemy śmiało rzec, że nie do- 
R , | €emiamy i nie wykorzystujemy naj- 
— Ho, ho, z takimi bogatymi | tańszego, a niekiedy jedynego środka 
krajami? do poprawienia szeregu wadliwych ich 3 

— Oczywiście, boć te kraje do- | cech naszych gleb. Musimy zdawać | worowików”, działa im się dobrze, | "cp czasów ustawe, miny ni 
szły do wysokiego poziomu dobro- | sobie sprawę, że dodanie do ziemi | gzłąca]i nawet podatki, a gdy | jeras nczascm niektóre gminy, nie 
bytu nie dzięki kopalniom złota, lecz | Wapna i to w najtańszej jego formie, | szwindje nie dapisywały, Męty Pa | pa maa wala anm 
dzięki zwiększonej produkcji ziemi. | jaka jest mielony wapniak, t. į. wẹ- IEEE WRZE SSS 


DER . ły petycje o zmniejszenie po- H s 
Zamojszczyzna może też mieć wyż. | glan wapnia, jest w stanie uzdrowić R a M PO | tek wyrównawczy, przekraczający 
szą wydajność. takie gleby, na których bardzo często Nie miesza była ńtalerować tas parokrotnie dotychczasowe maximum 


ustawowe. Gminy te najzupełniej 
nie zdają sobie sprawy, iż wogółe 
zapłata podatku zależy narazie wy- 
| łącznie od dobrej wali płatników 
i że struna przeciągnięta może się 
zerwać. W jakiem położeniu finan- 
sowem znajdzie się gmina, w której 


kosztowne nawet zabiegi uprawowo- 
nawozowe nie są w stanie zaradzić 
złemu” (głos p. P. Tereszczenki: 
„Niedaceniane i zaniedbane u nas 
zagadnienie" w kwietniowym zeszy- 
cie „Nawozy sztuczne”). 


kiego stanu rzeczy z oczywistą 
krzywdą ludności powiatu, więc 
Kółka Rolnicze i Sejmik Zamojski 
oraz delegaci poszczególnych gmin 
zabiegali o przeniesienie targowicy 
na inne miejsce 


= kim. ra „Jędrek Medrek, 
alawny radca, który radykalnie leczy 
wielkie i małe dolegliwości obec- 
nych małych czasów“ — ałyszę zło- 
śliwą uwagę. 


Mimo tej uwagi, nie zrażamy się 


Historja wapnowania gleb w Nie dało si hło usk 2 p Ep BE Sk Š 

i LEE : inie Wie- ć „wap A ję to rychło uskutecz- | płatnicy gremialnie złożą skargi da 

"Bri dbać KARA JA Europie datuje się od kilku już setek | nić, wreszcie po wyjściu ustawy | władz wyżezych lub do Trybunału 

siada olbrzymie pokłady T lat. Dopiero rolnictwo oparte na | a urządzaniu targów, zalecającej | Adminietracyjnego i sprawy ponad 
; | zasadach naukowych ustaliła naj- | nadzór, dobry dozór weterynaryjny, | wszelką wątpliwość wygrają?” 


które użyte być mogą jaka wapno 


nawozawe. lepsze i najwłaściwsze wykorzysta- | przełamane  paraliżujący opór p. 


; nie wapnowania gleb. Dzisiaj na | Cwirna z nowego miasta i innych ig Ę 
Na lamach „Słowa Zamojskiego" | zachodzie Europy wapno ponownie | oponentów i urządzono targowisko rzyści. jaką ma z targowicy cały 
(Nr. 16 r. b.) zabrał już w tej spra- jest jednym z najważniejszych czyn- | pa placu miejskim przy szosie | powiat, co więcej, chce miasto, 
głas inżynier dr. K. Celiehowski, ników podniesienia i utrzymywania Żdanawskiej. abarczane wydatkami, nie mogące 
RYS Stacji Doświadczalnej | wysokiej kultury gleb. Największe Rzut oka na tę targawicę po- | pozwolić sobie na budowę gmachu 
je kopolskiej Izby Rolniczej. Głos | znaczenie i rozpowszechnienie ma | twierdza fakt jej użyteczności. | szkolnego, narazić na wydatek 
przychyliy naszym  przewidywa- | tam wapniak (węglan wapnia). Wieśniacy przybywają z różnych | kilkudziesięciu tysięcy złotych na 
zza SE Zamojszczyzna posiada olbrzy- | stron powiatu, z północy, z zacho- | plac blisko Nowej Osady, na urzą- 
3 Dzisiaj mamy kryzys. Minie. Rol- | mie ilości wapniaków. du, z południa, targowica ma dbały | dzenie na nim targowiska. 
nicy muszą mieć rolę dobrze i sta- a A : | nadzór weterynaryjny, szynki są Czy można cofać się wstecz, do 
rannie uprawioną i zmeljorowang, F zamierza je eksploatować? w odległości kilometra, handel może | przeszłości złej, z krzywdą całego 
czy to drogą osuszania, czy też | „j Prawa ta jest bardzo aktualna | odbywać się swobodnie, wydrwi- | powiatu? M. 
tylko drogą jej wapnowania. Na | dla rolników zamojskich. Wymaga grosze czują się tutaj jak ryby bez 
takiej rali rolnik będzie twórcą do- | Fimteresowania się nią nietylko spo- | wody. targowica daje dochód miaatu. 
brobytu. Głos prof. Maszczeńskiego R: Be I cz 23 || 7 Gim t e O CHR A SEE p 7 
na Akademickich Wykładzch Rol- | dowych. cja, która chce przeciwstawić in. | Popierajcie Ogród Przyrodniczy 
niczych w lutym r. b., który twierdzi, M. | teres ludności nowego miasta ko- w Zamościu. 
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SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 


JACIENKA Z POD LUNLINA. 


FRAGMENT Z WYCIEC 


Capri jest to, jak zresztą wszy- 
stkim wiadomo, skalista wyspa na 
morzu ŚSródziemnem, oddalona a 
dwie godziny drogi ad Neapolu. 
Przebywał tu Tyberjusz, razpustnik 
i okrutnik. jako ślad po nim pozo- 
atały ruiny jego zamku. Dla nas 
Capri jest tembardziej cenne, że 
Styka, polski artysta malarz, posia- 
dał tu swoją pracownię. 

Ze względu na „delikatne” sce- 
ny. rozgrywające się na pokładzie 
matorówki „San Antonia", zmuszona 
jestem ująć opis podróży „przez 
bibułkę" i zamiast zwratów „my. 
wy”, uciec się do określenia dalsze- 
go, mianowicie: „oni*. 

A zatem, w świetnych humorach 


przywiozły „ich“ taksówki do portu. | 


Niektórzy jeszcze w Neapolu zasta- 
nawiali się: płynąć czy zostać? ale 


morze było tak spokojne, a słońce | 


tak pełne serdeczności, że wszystkie 
nogi wbiegły na szczupły pokład 
motorówki. W kilka minut po zaję- 
ciu miejsc razdarł powietrze astry 
gwizd, stateczek zaczął drżeć od 
pracy motoru i lekko ruszył przez 
jasno-modre fale Na wszystkich 
twarzach promienia? uśmiech Sub- 
telne kołysanie razmarzało. Widok 
czarował. Na lewo dymi Wezuwjusz 
U jego stóp przytula się półkolem 
Neapol, a na prawo i wprost—bez- 
miar błękitu — nieba z morzem. 

Ktoś zaproponował śpiew. Jakąż 
w takiej chwili zanucić piosenkę, 
jeżeli nie tę od dzieciństwa znaną 
i śpiewaną: „O Neapolu. przecudny 
kraju...!" Śpiewa więc kto może 
i umie, a barka płynie, a pogoda 
sprzyja i czuwa słodka Sancta Lucia... 
Capri popłyniemy do Sor- 
rentol —zapowiada „kapitan załogi” 
(kierownik wycieczki). 

Odpawiedzią były mu oklaski 
i nowa, morska piosenka: 


„Spójrz, jak morze słodko wzdycha, 
[szafirawe snując tonie, 
Jakby w jega modrem łonie drżała 
(skarga rzewna, cicha... 


Tak upłynęło pó! godziny. Naraz | 


przemiła „Palestra”, z oczyma urwisa 
i powabnym uśmieszkiem, zwraca 
się do korespondenta beletrysty (w 
sukience), siedzącego na vis-a-vis: 
Pani blednie? Jak zdrowie? 

— Wyśmienitel 

— Nie wierzę, bo mnie zaczyna 
być niedobrze! 

— Czyżby? A taka pani różowa? 

— Ale zato pani, jak marmurekl 

Brzegi Neapolu przemieniły się 
już w szarą, ledwo dostrzegalną 


linje. Bujne fale pełnego morza roz- 


huśtały „San Antonia“. Coraz bie- 
daczek wybiegał nafryzowany grzbiet 
zwodniczych zalotnie i wpadał w ich 
razwarte ramiona po to tylko, aby 
wspinać się znów i znów zapadać. 
Co chwila zaczepne fale wdzierały 
się na jego pokład, opryskując wy- 
cieczkowiczów. 

Narazie towarzyszyły temu śmie- 
chy i śpiewy, ale po pewnym cza- 
sie powaga powlekła oblicza jadą- 
cych. 
— Niedobrze mił — szepce jasna 
blondynka, przymykając oczy. 

„Palestra* wybucha krótkim 
śmieszkiem i przechyla się za burtę. 
Już po deserze! — objaśnia 
zwiężle, wycierając usta. 

NAW SES R pat 
zielona szara, posuwa się zwolna do 
kajuty, Śpaetrzegł to „kapitan“ i po- 
śpieszył z wodą. Ale daremnie po- 
lewał jej oblicze. Piękny, reze- 
dawy kolor zachował swają mac. 

„Korespondent-baletrysta", biały 
jak papierek, trzyma się jeszcze. 
Spogląda w dal, ocenia piękno mo- 
rza, lecz mimo wszystko doznaje 
wrażenia, że korzysta z huśtawki, 
w jakimś Luna-Parku. 

Pani jest niedobrze! — prze- 
konywa ktoś, 

— Nie, jest mi zupelnie dobrze! 
— odpowiada głošno, a ciszej do- 
daje: tylko zaczynam się bać! 


(Korespondencja własna) 


A tymczasem „Palestra“ żegna 
się ze wszystkiemi potrawami „lun- 
ch'u, padtrzymywana za głowę przez 
A m an 

Fatalny przykład takiego vis-a- 
via. 

Beletrysta odwaca głowę i spa 
strzega, że „Matematyczka* ma ró- 
om lepi prórorg Eh 
morza, a stojący tuż za nią „Ma- 
Riatstak= (w) spodnicyji  Wocasia 
glos“. 

W oddali zaczynają majaczyć 
skaliste brzegi Capri. Nadzieja wstę- 
puje w podwójnie jadących. Lecz 
morska choroba, poczyniwszy spusto- 
szenia w damskich szeregach, za- 
brała się do panów. Z poza łoskotu 
motoru dobiega z różnych stron 
dźwięczne „bee“, we wszystkich ta- 
nacjach, jakby pokład był łąką, a 
podróżni stadem baranów. „Kapi- 
tan“ i służba „San Antonia" pro- 
wadzą akcję ratowniczą na wielką 
skalę. Tymczasem morze, im bliżej 
dat ao viae aare EzE- 
nie. „San Antonio" kładzie się to 
na jeden, to na drugi bok. Utrzy- 
manie się na ławkach zaczyna być 
sztuką... 

Nerwy beletrysty rozhuśtane ra- 
zem z motorówką, biorą najwyższy 
akord, Przestrach podnosi włosy na 
głowie. Co tu robić? co robić? Ka- 
zać stanąć i pójść na piechotę? 
Ach! opiekil pamocy czyjej! W Imię 
Ojca i Syna... 


stoi przemiły „Birhanto-Cara-Va 
no", bezczelnie zdrów i uśmiechnięty. 

— On, tylko on! — myśli z ulgą 
i wzywa go do siebie 

— Co się stało? 

— Niech mnie pan obejmie, mo- 
cno, mocno, z całej siły! Boję siç! 

„Cara-Vaciana" posłusznie speł- 
nia rozkaz. 
statku, zaczyna interesować się tą 
sceną. Ale beletrysta, utraciwszy ze 
strachu wrażliwość dotyku, jest ciągle 
z objęć mało zadowolony. 
Ależ mocniej! panie Wacła- 
wie! Pan mnie wcale nie trzyma! 
Ściskaj mnie, panie Waciu!... Waciu... 

Tymczasem Wacio, że jest chłop 
cem szczupłym i za Właszkami po 
| nocach wylatanym, nie ma siły, w 

dozie potrzebnej beletryści 

A skały Capri tuż... tuż... Kilka- 
naście kolorowych łódek tańczy na 
falach, w oczekiwaniu na amatorów 
wpłynięcia do groty. „San Antonio” 
szaleje w powitalnych lansadach. 

Nawpół żywy „Cara - Vaciano" 
przyzywa za pomoc „Dolce Capi- 
tana” 
— Ja chcę wpłynąć da groty! 
szepce słodko do obojga. — 
Niechże się pani przestanie bać! 

— Niech pan płynie, ale ja sia 
Eóję! hoocję! — Panie Jureczko, 
proszę mnie nie opuszczać| 

Wacio odetchnął z ulgą. Narazie 
zmęczone ręce opadły mu bezwład- 
nie, ale szybko wrócił do siebie, 
przekazawszy beletrystę objęciom 
pana Jureczka. 


zwała się w pobliżu. Cóż to za 
nowy debiut? Al kto by pomyślałl 
Paraksyzm beletrysty podziałał na 
człowieka, nie mającego nic wspól- 
nego z nerwani i wydarł zeń ba- 
ranie tony. 

Pan Jureczek natomiast szybko 
sobietkoradził i Powióali keletryste 
da kajuty, ułożył na ławce, kazał 
zamknąć oczy, przykrył, otulił i wy- 
| <koczyti naponi bay a parki) 
przechorowane i zdrowe, zaczęły 
ostrożnie achodzić da oczekujących 
łódek. Atrakcja przejażdżki polega 
na położeniu się w łódce i wpły- 
nięciu do niskiej graty, na grzbiecie 
nadbiegłej fali. Gdy akt ten ad- 
będzie się na aucho, 
otrzymuje dua lira. Ale tak bywa 
przeważnie, że jedna fala wchlupnie 
A r T a Aa A 
dokładną kapiel płynącym. Tawa- 
rzyszy temu wszystkiemu wrzask 


Naraz spostrzega, że niedaleko | 


Kto zdrów pozostał na | 


Naraz gromowładne „bee” ode- | 


przewoźnik | 


strachu i zachwytu, ba ciemnawa | 


| i stateczków. 


grota mieni się opalowo - seledyno- 
wym kolorytem i jest cudowna. Pa- 
wrót łódek odbywa się przy pomocy 


| przytwierdzonych u groty łańcuchów. 


Półtorej godziny skakał „San 
Antonio" na wzburzonych falach 
Capri, ku uciesze bawiących się i 
rozpaczy chorych. Lecz uciecha też 
ma swoje granice i koniec, więc 
osoby przemakłe do nitki poddały 
się desperacji i rozebraniu, za po- 
wrotem na pokład. 

Poświęcający się do ostatka „Dol 
ce Capitano“, rozpoczął akcję su- 
szenia na słońcu i wietrze, damskich 
reform i desabilów. ubrawszy rusałki 
i nimfy w męskie palta i żaglowe 
płótno. W jaknajgorszej formie wy- 
ruszono do Sorrento. Nikomu nie 


slę na co innego. Omdlewającemu 
beletryście pośpieszono znowu na 
ratunek. Paroksyzm minął. Poza- 
stała tylko seledynowa bladość i 
brak sił. 

Ale kompresy na czoło i głowę 
czynią cuda, zwłaszcza gdy są przy- 
kładane ręką samego „kapitana“. 

Im dalej brzegów Capri, tem mo. 
rze łagodnieć zaczęło. „San Anto- 
nio* wyzbył się szału. Pląsał, wzna- 
sił się, opadał, ale bez Caprijskiej, 
tanecznej orgji. Padróż zaczynała 
znowu być miłą, jednak nie dla 
wszystkich. Biedna „Palestra* po- 
została wierną morskiej chorobie, 
a za jej przykładem poszły różne 
magistry, polonisty i filozofy, 

Pa godzinie drogi wynurzyło się 
z morskiej fali przecudne Sorrento, 
rozsiadłe malowniczo, na wysokiej 
górze. 

Dojazd śliczny. Kamienny bul 
war.. porcie kilka żaglówek 


Półgodzinny postój pozwolił na 
rozkosz dotknięcia stałego lądu i 
rozejrzenie się pa okolicy. Na myśl 
przychodzą słowa piosenki: „Nie 
opuszczaj mnie, krainę szczęścia 
świętą... zostań w Sorrento] blagam 
ciel". 

Powietrze łagodne jak najsłodszy 
balsam:rzeźwe, wonne, — a morze 
jakieś pokorne, rozmodlone do nieba 
i ślicznego zakątka na ziemi. 

„Kocham cię, boś piękne! Drżę 
przed tobą, boś nieobliczalne i grozy 
pełne!" — szepcą niejedne usta. 


IKI NA CAPRI. 


Miłość i strach nie dają pełni mi- | 


łości.. Dlatego Bóg powinien być 
kochany do ostatniej kropli krwi, 
do ostatniego tchnienia, ale bez gro- 
zy przed gniewem i karą. Kochać 
trzeba z miłości, nie ze strachu i 
czynić dobrze — z miłości. Bo silna 
obawa stoi na pograniczu z niena- 
wiścią. 

W porcie czekają dorożki, ze 
strojnymi w jaskrawe wstążki i 
dzwonki końmi. Tu także kręcą się 
przekupnie i namawiają ha swój to- 
war. Pomiędzy żaglówkami i sta- 
teczkami przewija się żywo zwinny 
kajak z młodziutkim Włachem. Służ- 
ba „San Antonia“ myje pokład i 
OE Pal o 
drgnienie powiek. 

OW ONY (wolal SAN 
Antonia" rozpierzchłych gości. Za- 
warczał motor. rozwinęły się żagle... 
Wyniosłe, cudne Sorrento zaczęła 
ane anrea To pE 
ezja, a na pokładzie, znowu „łączka“ 
i „barany“. Z pogodną rezygnacją 
spogląda służba na tylko co umyty 
jachcik 1 cierpliwie śpieszy z pa- 
mocą. „Palestra“ rozchorawała się 
Anea Oyo i pN- 
muje, kolega-ofiarnik, zapaminający 
zupełnie a sobie. W niespełna pół 
E PANSTWA RU 
legty polsten seiere SY DEY 
kryte jak całunem wielkiem płótnem 
żaglawem. 

SCapiłano: ZE ANA czĄR EK: 
Zmęczony mecenas usiadł na po- 
dłodze, czuwając nad biedną „Pa- 
TEKS Nari ASE 
wemu objektawi robi się niedobrze! 
Teee e RTW ae 
ka jaskrawą, namiętną plamą. wy- 


EDWARD NIEDZIAŁKOWSKI. 


Wspomnienie. 


Z tęsknotą wezbranem okiem 
Samotny błądzę zmrokiem 
Pa obcem mieście, ca potokiem 
Rzeszy ludzkiej awawali i miota... 
I dziwna przyszła mi ochota 
Rozbudzić w swej pamięci — na 
[życia jesieni 
Wszystko, co już przeszło, co się 
[nie admieni. 


Mała uliczka.. tu ongi mieszkałem, 
Ten dam, to okno... stąd myślą się 
[rwałem 
W świat szeroki... tutaj ją kochałem, 
Dopóki los nie rozdzielił nas 


L straszny lekarz — czas, 

Gide GddZtew.. jej dE diio 
[mie gonił, 

Jej głos, niegdyś kochany, długa 


w uszach dzwonił... 


zebrało się na śpiew, bo zbierało | Tak! możem skarby bezcenne roz- 


ftrwonił 

Taki możem kiedyś, ukradkiem, raz 
Byl zc ECO RZE JESZ 
(czas... 


m m 0: r aa 


malowane usta. Kapitan z pomocą 
marynarza, usiłują sprowadzić tę po- 
stać, lecz w pewnym momencie tracą 
siły, a „wymknięty" objekt przy- 
gniata siędzącego na podładze me- 
cenasa, krzycząc ratunku 

Mecenasowi ocalała gława, Po- 
patrzył przeto na krzyczącą górę i 
zaopinjował krótko: Przytłoczył mnie 
samochód ciężarowy i milczę, a „on* 
trąbi a ratunek! Nagle zwrot. Mokry 
ręcznik, rozmazujący namiętność uat 
w czerwone kręgi po twarzy, wy- 
wołał reakcję. „Samochód“ zamienił 
słowo „ratunkul* na: „Nie trzebal 
nie trzeba! i zapadł w ciszę”. 

A „San Antonio" ślizga się, pląsa, 
wydyma żagle i drży od pracy mo- 
toru, jak serce przepełnione tęskotą. 
Nad spokojnem morzem zachodzi 
słońce... Mocno różawe pożegnal- 
nym pocałunkiem dotyka fal na ho: 
ryzoncie i blednie... Jak wszystko co 
mija.. Zmierzch zaczyna rozciągać 
tajemniczy płaszcz.. Bezmiar morza 
napełnia serca trwogą i zachwytem. 

„Pójdź w me ramiona drżące i 
przytul mnie... Ja kocham cię i nie- 
i szemrze „San Antonia*, 
poddając się fali... 

Daleko, bardzo daleko, jak nikłe 
świeczki w katakumbach, zaczynają 
błyszczeć światełka. — Napoli, si- 
gnora! — objaśnia zadumanego be- 
letrystę, grzeczny marynarz, ukazując 
świetliste punkty. —Napali? O, grazia! 

„San Antonio“ bierze żywaze 
tempo. A światełka mnożą się, na- 
bierają barwy i życia. Wysoko po» 
nad niemi jaśnieje dwurzędowa ple- 
jada gwiazd.. Cóż to za zjawiska? 
Astronomiczne? Niel To zębata 
elektryczna kolejka na Wezuwjuszu, 
ukrytym w mroku nocy. 

Na statku cisza. Nie jęczy już 
nikt. Bardziej chorzy posnęli, zdrowsi 
tana w abne CRP WS a 
aday. ZBMIEłY ZADAĆ TOEA oa 
silniejszego ponad uczucia fizyczne. 
Jeż carazdkliżej. MEJsEzA sytWATE 
campanill i kościełnych wież... Ry 
suje się imponujący kontur Wezu- 
wjusza. 

CHERY wYdARYSNAN GS ród 
plóciéb: Una wiata mada Heal (wapas 
niały widok) strąciła z nich apatję. 
Bliski ląd powrócił zdrowie. Z po- 
kładu „San Antonia"  rozbrzmiał 
spiew chóralny: „O, Neapolu, prze- 
Gmidazi WIO, ABEL 
zwycięską pałmę urodzie świata. Bo- 
Paseka beia (DARCY PIEŃ 
czór, piekny Neapolu). 


( SAMOCHODY roro | 
model 1930 roku j 


DURANT-RUGBY | 
FEDERAL — 


Najdogodniejsze warunki kupna 


Agentura Reprezentacji 


Firm „l N G E M“ 


Zamość, Dom Centralny, tel. 160. 


SE 


Nr. 


| czerwca r. b. odbędzie się 
obchód I0-lecia lubelskiego Związku 
Młodzieży Polskiej 

Na zlocie będą popisy chórów. 
Konkursową piosenką, którą każdy 


T s 
SŁOWO ZAMOJSKIE 3 
ba LŁ wbiim a mA zit, | WOLNA TRYBUNA 

W KS: GhiSZŚtalna Ni. 12, ako- GlcuSORURY: 
mendę nad niemi obejmie instr. Zw. Smutno jest bardzo, że tak po- Czemu taka cisza panuje w 
p. Józefa Kurówha. Od godz. 8.30 | tężna organizacja jak „Sokół“ jest | gnieżdzie. Czemu młodzież nie ma 
do 9.30 próba chórów Stowarzysze- | prawie na wymarciu. Przyczyniają | naczelnika i naczelniczki» Czemu 
niowych ma placu W. K. Ś.ul.| się do tega pewne jednostki Za- | niema ćwiczeń i przysposobienia 
Szpitalna Nr. 12. Punktualnie o go- | rządu, które nie dają głosu mło- | wojskowego? 


chór będzie śpiewał — krakowiak 
Daleka daleka = Keztry. 
Wazystkie chóry razem będą śpie- 
wać pieśń „Bogurodzica“ i „Oj 
ziemia”. Nadto prawdopodobnie 
jeszcze pieśń „jeszcze Polska nie 
zginęła” i hymn „Hej do apelu“. 
Odbędzie się też wystawa prac 
stated, BSG sad ŚR tOAKA AE 
wiązku najpóźniej da 15 b. m. 
z podaniem swego nazwiska i adreau. 
Biura zlotu (dla druhen Kra- 
kowskie Przedńieście Nr. 5 1 p. 
GRAC oE alics iNe 3608) || 
będą czynne od g. 18. dn. 31 b. m. | 
całą noc i cały dzień | czerwca. 
W Lublinie na stacji kolejowej oraz 
stacji autobusowej będą stałe dy- 
żury, Stowarzyszenia pod wodzą 
swych naczelników i naczelniczek 
a Fafosie ie do tya biur HEJ: 
później o godz. 7 rano | czerwca. 
Pragram obchodu: o g. 7 rana 
| czerwca pubudka — sygnał do 
zbiórki. Punktualnie o godz, 7.45 
wszyscy druhowie gromadzą się na 
dziedzińcu Państwowega Seminar- 
jum Nauczycielskiego Męskiego w 
Lublinie — Narutowicza Nr. 2, gdzie 
komendę nad nimi obejmie instruk- 
tor Związku p. Marjan Krawczyk. 
Druhny zaś w tym samym czasie 
gromadzą się na boisku sportowym | 


Siódma godzina na wieży staro- 
żytnego Ratuaza. Hetmański gród 
budzi się ze snu. Brzmi hejnał, przy- 
paminając obywatelom, że Zamość 
ma przeżyć uroczyście, podniośle, 
dzień święta narodowego. 

Piękny dzień wiosenny. Ożywczy 
podmuch wiatru niesie już wonie 
z pół i laaów Zamojszczyzny. Pro- 
mienie ałoneczne nieśmiała zaglą- 
dają do domów na Rynku, na tym 
arcypięknym Rynku. 

Zapełnia się Rynek wojskiem, 
oddziałami przysposobienia woj- 
skowego, młodzieżą szkolną, orga- 
nizacjami obywatelskiemi. Mazy po- 
lowej, odprawionej przy ołtarzu 
pad krużgankiem Ratusza z powie- 
wającymi sztandarami narodowymi 
słucha ludność, otaczając czworo- 
boki żołnierzy. Chyłą się kornie 
głowy. Błyszczy w słońcu broń. 


3 Maj w Zamościu. 


dzinie 9.30 wymarsz czwórkami na 
plac Katedralny. Druhowie prze- 
chodzą ulicami Narutowicza, Szpi- 
talną i na ulicy Kołłątaja łączą się 
z kolumną druhen. Tutaj nad dru- 
hami i drubnami obejmie komendę 
instr. Zw. p. A. J. Mach. który po- 
prowadzi obie kolumny na plac Ka- 
tedralny, tam raport. O gadz. 9.45 
uraczyste nabożeństwa w katedrze, 
celebrowane przez |. E. ka. biskupa 
Fulmana. Potem pochód i defilada 
oddziałów p. w. przemarsz Kra- 
kowskiem Przedmieściem na dzie- 
dziniec Uniwersytetu Lubelskiego. 
gdzie nastąpi otwarcie Zlotu. Prze- 
mówienia, referat, rezolucje, oraz 
otwarcie wystawy *o godz. 14-ej. 
Od gadz. |4.ej do I6-ej — przerwa 
abiadowa, w czasie której będzie 
dokonanych cały szereg zdjęć foto- 
graficznych. Pa obiedzie ad ga- 
dziny 16-ej do 1630 popisy chórów 
Śtowarzyszeniowych oraz rozdanie 
nagród, 


Stowarzyszenia, które będą miały 
zaraz pociągi lub autohusy, będą | 
mogły po popisach chórów Stowa- 
rzyszeniawych odjechać, zaś dla 
pozostałych odbędzie się od godzi- 
ny 20 — 22-ej wieczornica złotowa | 
i zamknięcie zlotu. 


modli się kapłan. Płynie rzewna, 


pobożna melodja z krużganku na 
ię modlących się nietylko na Rynku, 
lecz i 


w przyległych ulicach. 
istotnie podniosła. 

O godz. I| w Kolegjacie ks: 
inf. Hartman odprawił sumę z „Te- 
Deum Laudamus“. Kazanie wygłosił 
ks. A Bajko. 

A potem pochód ludności i de- 
filada wojska. Ruszyły w sprawnym 
szykn oddziały 9 p. p. Leg.i3p.a p. 
Leg. oraz kompanie przysposobienia 
wojskowego. 

Piękny to obchód, zorganizowa- 
ny przez władzę cywilną i wojsko- 
wą i honorowy Komitet. 

Ale byłby jeszcze piękniejszy, 
gdyby w tym pięknym dniu święta 
narodowego, pobożnych westchnień, | 
rzewnej melodji pobężnej, połysku 
broni żołnierskiej, z krużganku Ra- 


dzieży ćwiczącej. Gdy jest zlot 
i trzeba pracować, wtedy Zarząd 
zwraca się do młodzieży. Gdy cho- 
dzi o wybór Zarządu, wtedy człon- 
kowie starsi nie dają głosować mło- 
dzieży. Sądzimy, że trafniej potrafi- 
libyśmy wybrać taki Zarząd, któ- 
ESKA EZ aco nal 

„Sokół“ w Zamościu na wszyst- 
(osb die ic Eg ri 
towany, była zgoda za naczelnika 
ki da aaea i Ogyżko: 
wej. Oni zawsze stawali w obranie 
Ae addan 
całą duszą. Zbrakło ich, młodzież 
odczuwa niechęć. Na zabawie w 
„Sokole” starsi sami się bawią Za- 
bawą urządzoną przez mlodziez, 
starsi nie interesują się wcale. 
A dlaczego? Przecież młodzież na 
to gromadzi się pod sztandarem so- 
kolim, aby uczyć się i kształcić 
na obywatelki Polki, na obywateli 
Polaków! Wobec niegościnnego przy- 
jęcia, dokąd ma się udać? 

innych gniazdach jest inaczej. 

Młodzież czuje się, jak pisklęta 
w gniazdku. Gdy gniazdko opusto- 
szeje, wicher je zrzuci. 
. na zebraniu kilku dru- 
rszych mówiło o tem, że 
młodzież nie płaci składek. Każda 
druhna i każdy druh chętnie zapłaci 
składkę. Ale przecież już dawniej 
dh. Garlicki orzekł, że młodzież 
ćwicząca :kładek płacić nie będzie. 
| dlatego dotychczas składek nie 
płacono. | głosu nie chciano dać 
młodzieży, jako że nie płaci 
składek, To znaczy, że głos można 
kupić. 


tylko z czterech białych sukman 
na lichych chabetach. Podobno 
dawniej inaczej bywało. Ale dzisiaj 
jest inna ideolagja, która mówi, że 
to święto „szlacheckie“. A „Sokół“ 
zamojski to już się wcale nie popisał. 
Z trudem można go była dojrzeć. 
Ale o tem potem. Nie było żadnej 
akademii, Nie popisywała się 
„Lutnia“. Tylko młodzież szkolna 
zbierała się w swych ealach szkol- 
nych. Tylko młodzież krążyła po 
ulicach Zamościa, zbierając dary 
dla Macierzy Szkolnej. 

Zamość był bardziej urzędowy, 
niż narodowy. r 


Zarząd nie jest zżyty z młodzie- 
żą. Na zebraniu 4 b. m. propono- 
wano wyszukanie instruktora, do- 
TRASE do Nega gniazda. 
Czy Zari ipani że mą celon- 
kowie, którzy byli na kursie inatruk- 
torskkim w Kozłówce i potrafią 
uczyć młodzież. Są też tacy, którzy 
wroci zwa SEA SRA pronade 
P. W. Dlaczego Zarząd nie zwróci 
się da nich? Nie jest zżyty z mło- 
Kokocko odc ORE 
ma cel? 

Gromadzi się mładzież, trzeba 
mieć dla niej serce. Młodzież — 
ape Gd aa. 

ARGAN aaao pulliczną da 
Zarządu, aby inaczej patrzył na 
NACE DAJCIE, jej tackę SERCA: 

Na defiladach zawsze było dużo 
kane Ay A a E b, 
młodzieży nie było. Przecież „Sokół“ 
ma dużo członków? Gdzież oni są? 
Oto skutki obojętności etarszych 
dla młodzieży. 

Stanisława Janasówna 
Zamość, 9 maj 
* a 


_ 
Do Redakcji „Sława Zamojskie- 
ga". Łączymy się z głosem druhny 


Stanisławy  Janasówny. Zamość, 
9 maja 1930 r. 

Stefan Harodelski, Tadeusz Ni- 
derla, Andrzej Gutt, Zdzisław 
Szlapkin, Józef Gutt, S aw Gru- 


szecki, Józef Czechyr 
Stefan Wiesberger, Janina Pawel- 
czukówna, Władysława Gruszecka, 
Leokadja Czopówna, Marja Stron- 
kówna, Franciszka Oberdówna, Bro- 
nisława Tkaczukówna, Janina Kę- 
drówna, Marja Bardzińska, 5. Prze- 
gonówna. 


Z TYGODNIA. 


Znajdujemy się — pisze „Ga- 
zeta Warszawska* — w przededniu 
nadzwyczajnej sesji sejmowej 
Wbrew kursującym do niedawna 
jeszcze pogróżkom a rozwiązaniu 
Sejmu natychmiast po zgłoszeniu 
wniosku o sesję nadzwyczajną, obec- 
nie urakia się opinię w tym kie- 
runku, że p. Prezydent odniesie się 
pozytywnie do żądania posłów 
i zwała sesję w drugiej polowie 
bieżącego miesiąca („Il. Kur. Codz.“ 
z 7 maja). 


Trzaskają szable na znak obrony | tusza rozległo się żywe słowo. 
wiary św. i Ojczyzny, za którą | A banderja chłopska składała się 
MIR. miękkiem nie lubi), zapaliliśmy Ma- 
. dena i gokt zaczal wzdycha. aja 
: mu wagółczoć. 
Dwa piekła. "Fra m — aama 
kretnie... 
(Humoreska). — Pozwól... niech odetchnę, a 


Mój sąsiad, pan Stanisław, wkto- 
czył do mnie, niosąc strzelbę, torbę 
i pas z ładunkami, a za nim wbiegł 
spory lawerak. 

Pan Stanisław zaczął wołać: 

— A pudziesz! Ty podła bestjol 
A pul 
A ja na to, drzwi zamykając: 

— Dlaczego wypędzasz tego ślicz- 
nego pieska? Zoataw go! 

Pan Stanisław zatrząsł się z gnie- 
wu: — To jest przyczyna mojego nie- 
szczęścia! O! gdy tylko będę mógł. 
wyjadę za miasta i wpakuję temu 
bydlęciu kulę w łeb! Masz! Scho- 
waj tol 

| podał mi swoje przybory my- 
iliwakie, a sam wpadł da dalszych 
apartamentów (trzy pokoje, kuch- 
nia i przedpokój,) wołając: 

— Tego zwierzaka wyrzuć za 
drzwil 

Ale zwierzak ukrył się pod ka- 
napą (Ludwik Filip), a ja zresztą 
nie miałem zamiaru pozbawiać go 
prawa azylu. 

Usiedliśmy, ja na fotelu, a on na 


krześle (gdyż oświadczył, że na 


zaraz się dowiesz o wazystkiem 
adrzekł mełanchalijnie i naraz z pasją: 

— On tam sapiel 

— Kto? Nie słyszę... 

— Ale ja słyszę Ten ohydny 
czworonóg! Tam, pod tym rozłoży- 
stym sprzętem. 

— Mój drogi. uprzedzasz się... 

— Ja się uprzedzam? Ja? Słuchaj! 
Gdy ci opowiem, ile nieszczęść to 
bydlę... Achl Wiesz? Wyrzucę go 
przez oknal Które tu piętra? 

— Drugie... 

— A prawda! Przecież mieszka- 
my drzwi w drzwi... Tylko ty nie 
polujesz i jesteś szczęśliwy. a ja... 

— Jakto? Przecie kochasz się 
w łowiectwie? 

— Już teraz nie... O! chyba, że | 
będę miał innego pea... 

Zapalił drugiego papierosa i po- 
grążył się w zadumie... 

Nie przeszkadzałem mu, jako 
świadomy, że wszelka dusza cier- | 
piąca musi pogrążyć się w cichości, 
aby przeżuć i przetrawić pokarm 
przeciwności losowej. 

Więc przyniosłem butlę i kilonki, 
z kuchni zafasowałem kęs pieczeni, 


l 
przygotowanej na jurzejszą wy- 
cieczkę (jutra niedziela) i postawiłem 
to wszystko przed nim, ahy pakrze- 
pił swe siły, zwątlone w walce z nie- 
znaną mi jeszcze niedolą. Nie od- 
mówił, wypił raz, przekąsił, wypił 
drugi, przekąsił (pieczeń była zna- 
komita), wypił trzeci (ja ciągle z nim), 
paprawiliśmy czwartym, piątego od- 
mówił AWEzegaj Ac WO a 
i uścisnąwszy moją dłoń serdecznie, 
zaczął mówić w te słowa: 

— Wiesz, kochany przyjacielu, 
Aim SE, © propia. czy 
jesteśmy sami? - 

Sami... Zana z dziećmi na 
spacerze, a Leonka w kinie. 

— Co za Leonka? 

— Nasza nowa służąca. 


Powia- 


| dam ci—model dla malarza, zachwy- 


camy się nią... Ta jest właściwie ja, 
bo żana.. Rozumiesz mnie... 

— Rozumiem cię... odrzekł pan 
Stanisław z ucznciem i zaczął na 
nowo: 

— Wiesz, że jestem człowiek 
spokojńy, nie gram w karty, nie je- 
stem trunkowy..- 

— Może jeszcze po jednym — 
wtrąciłem. 

— Owszem... odrzekł zgodnie 
pan Stanisław. Więc wypiliśmy pa 
E E AE AEO E A 

E wietz. cinika Rozalia ma 
córkę Rozalję... 

— Nie wiedziałem. 


— Więc teraz wiesz. Otóż Ziz 

— Kto to Zizia? 

— Córka ciotki Rozalji. Nie prze- 
rywaj. Otóż Zizia namalowała na 
welniaku kotka, a ciocia Rózia opra- 
wiła to w poduszkę i ofiarowała 
mojej żonie... A dzisiaj ten przeklęty 
lawerak, badaj z piekła nie wyjrzał, 
pożarł tę poduszkęl 
Pażarhk 

= No, pószarpał, porozrywał, 
bo widzisz, w środku była trawa 
i trzeba zdarzenia, z gatunku chęt- 
nie przez te zwierzaki jadanego.. 


— | co? 

| to, że zaczęło się piekło... Na 
dobitkę nadeszła ciocia Rózia z Zi- 
zią i lament: 

— Taka śliczna poduszka! Takie 
piękne malarstwa! Żizia chciała dać 
na wystawę, ledwie ją uprosiłam, że 
data (to Bodurzko dla ciebie TRI), 
nie uszanowałaś pracy mego dziec- 
kal Pracy twórczej natchnionej, 
dzieła, któreby jej dało sławę! Mysz- 
korawski się zachwycał i dawał sto 
złotych, a pani Ewa dawała dwie- 
ście i to na raty, a ja nie przysta- 
łam na te świetne propozycje. aby 
dać tobie, a ty, niegodna siostrze- 
nica, nie uszanowałaś daru, który 
byłby ozdobą twego mieszkania 
daru, którego widok osładzałby ci 
chwile zmartwień, przyczynianych 
przez pana męża-myśliwca, (d. n.) 
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KRONIKA. 


Ciągnienie XXI łoterji państwo- 
wej, We wszystkich kolekturach są 
już do nabycia losy Loterji Pań. 
atwowej w cenie zł. 10 za Ćwiartkę 
dosu. Ciągnienie w klasie I-szej w 


dniu 17 i 19 maja. Wobec wielkich 


szena (wyęrania (co drugi los iwy. 


GAZA BARRRSN, GIAN Te 
ESE REO y A 
szczęścia w grze. 

Kaplica na Nowem Mieście. 
W dniu 30 kwietnia r. b. ks. A 
Bajko poświęcił nowowzniesioną ka- 
plicę przy ul. Św. Jańskiej na No- 
Śr WIG EO JST CdIEECET O 
jest staraniem i kosztem p. Gilec- 


kiej na jej własnej posesji. W ka- 
plicy znalazła schronienie figura 
Matki Boskiej, przez wielu 


uważana za cudowną; codzień od- 
prawia się tam nabożeństwo majowe. 
REYES ey Ca oan p. Gileckiej 
aarin jdojewiiaśty zakonna: 
ELEGIA WieldEC SEE 
chawieństwu: ka. prefektowi Gra- 
nawskiemu, ka. prefektowi Derec- 
kiemu, ks. wikazjuszowi Krawczy- 
kowi, gronu nauczycielskiemu, mło- 
dzieży szkolnej oraz wszystkim, 
którzy w dniu 2 maja b r. oddali 
ostatnią posługę Matce naszej á. p. 
Stanisławie Olszewskiej składamy 
za uprzejmem pośrednictwem „Sło- 
wa Zamojskiego” serdeczne podzię- 
kowania, Synowie i córki. 
Posiedzenie Rady Miejskiej ad- 
hyła się w sobotę 10 b. m. Po- 
rządek obrad: poprawki do prelimi- 
narza budżetowego, pożyczka 300 
tysięcy zł. w Banku Gospodarstwa 
Krajowego dla elektrowni na spłatę 
terminowych zabowiązań, targowica 
miejska (sprawa nabycia 


Nowej Osady) oraz inne sprawy 
miejskie mniejszej wagi. Sprawoz- 
danie zamieścimy w Nr. 20. 

Kwesta na Straż zamojską. 
W niedzielę i w poniedziałek stra- 
żacy w Zamościu kwestować będą 
na postawienie spinalni do ćwiczeń. 
Publiczność zamojaka nie odmówi 
poparcia obrońcom swego mienia. 

Walne Zebranie członków 
i sympatyków Tow. opieki nad 
zwierzętami odbędzie się 11 b. m. 
a godz. 16 w sali Domu Ludowego 
w Zamościu. 

„Toz*. Walne zgromadzenie za- 
mojskiego Oddziału Tow. achrony 
zdrowia ludności żydowskiej w Pal- 
sce odbyło się 10 b. m. Sprawozda- 
nie zamieścimy w numerze 20. 

Na Szopce Politycznej pióra Le- 
chonia, Słanimskiego- Tuwima i He- 
mara w dn. 2 b. m. publiczność 
przepełniła „Stylowy“. Nawet na 
balkanie byli widzawie. Co chwila 
salwy śmiechy uderzały w sufit 
i balkon (podobna dość kruche). 
Artystycznie wykonane kukiełki: 
Wieniawy Długoszewskiego, |ehan- 
ne Wielopolakiej, ks. Radziwiłła, 
Wiślickiego, Daszyńskiego, Niedział- 
kowskiega, Kornela Makuszyńskiega 
iin, wiodły: djalogi baraza dowcip: 
ne, wykonywując zarazem na nie- 
wielkiej scence zabawne piruety. 
doskonale sharmonizowane przez 
manewrującego niemi z wypowia- 
danymi djalogami. Akompanjament 
na pianinie przy śpiewach był ar- 
tystyczny. Gdyby impresarja pa- 
wtórzył był w następnym tygodniu 
przedstawienie, miałby teatr rojny 
i gwarny, ba publiczność w całym 
powiecie niezmiernie się tą szopką 
zainteresowała i pragnęła ją za- 
baczyć. 

Fiu-fiu, ho-ho, pi-pi, no-no. 16 
b. m. w „Stylowym“ wystąpi sławny 
Siddenkate Tadeusz Faliszewski Sta- 
nisław Woliński, komik, Halina Ki- 
dawska,wodewilistka, Koszutski-girle, 
zespół baletowy, Bolcio Kamiński, 
humorysta. 16 obrazów śmiechu. 
tańca, piosenek, humoru. Zamość 
Fake etc slelki b 

Oslo R ERGSK maż 
z Warszawy i wystawi 22 b. m. w 
„Stylowym” zachwycającą baśń w 
4 obrazach ze śpiewami i tańcami 


placu | 
i przeniesienia targowicy w pobliże | 


Bbrazki zamojskie. 


Niebezpieczne pytania. 


Było to dawniej, przed laty, w re- 
dakcji poczytnega dziennika stołecz- 


nego. Jeden z dziennikarzy, po rocz- | 


nym pobycie w więzieniu, z wyro- 
ku w sprawie politycznej, powrócił 
i zasiadł skromnie do dalszej pracy 
przy swem biurku redakcyjnem. 
Kolegów zdziwiła jega skromność 
i małomówność. Uknuli spisek. 
Przez miesiąc, czy dłużej nawet, 
gdy tylko wszedł do redakcji były 
polityczny skazaniec, chwytał go 


pod ramię jeden z kolegów (czasem | 


robiło to dwuch, trzech) prosił o 


| 


| 


chwilę rozmowy na osobności i pytał: | 
— Za co pan właściwie siedział | 


w więzieniu? 


Poczciwiec żachnął się setki razy . 


na to pytanie spiskowców, lecz nigdy 
nie stracił równowagi. 


Dzisiaj są inne czasy, inni ludzie, | 


inne pytania niebezpieczne. 

Np. cąła Zamojszczyzna powta- 
rza obecnie pytanie, które ktoś ko- 
PA ECKEL Ar e, 
w gabinecie restauracyjnym wśród 
obecnych tam gości: 

Za co pan właściwie dostał 
dekorację? 

Fama niesie, że zapytany o to w 


adpowiedzi podrapał pytającemu 
fizjognomję. No, i — sprawa ho- 
norawa. 

E. M. 


według popularnej baśni Grimma, 
napisaną przez dyr. Tymoteusza Or- 
tyma p. t. „Kopciuszek*. Muzyka 
A. Wilińskiego. Dzieci w Zamościu 
zobaczą krasnoludków na scenie. 
Ninka Wilińeka będzie kopciuszkiem, 
Pawełek Dudziński ministrem kras- 
noludkiem. „Kopciuszkiem” zainte- 
reaują się wszystkie dzieci w Za- 
mościu. 

Wystawa obrazów w Zamościu. 
W sali odczytowej w kinoteatrze 
„Stylowym* artysta malarz Soter 
Jaxa Małachowski wystawił szereg 
abrazów. Artysta znany jest jako 
palski Ajwazowski. Widoki polskie- 
ga morza (plaża w Gdyni, plaza w 
Helu, Hel, Ładzie, Fale, Kuter w 
morzu, podwórko w Helu i in.) są 
prześliczne. Są też obrazy morza 
włoskiego, dzieła wielkiego talentu 
malarskiego. 

Zamość dotychczas nie ocenił 
wystawy, jak należy. Sądzimy, iż w 
niedzielę i poniedziałek(ostatni dzień) 
cały Zamośćzobaczy wystawę Atrak- 


cja nielada dla ludzi, odczuwających | 


piękno. 

Kilka obrazów już zakupiono. 
Wystawa urządzona z inicjatywy p. 
rejenta Morawskiego i p. Marji Ko- 
werskiej, którzy pragną Oddziałowi 
zamojskiemu Czerwonego Krzyża 
przysporzyć tą drogą trochę grosza. 

Koncert orkiestry mandoliniatów. 
Dzisiaj o godz. 5 pp. w Ogrodzie 
Przyrodniczym mandóliniści, ucznio- 
wie gimnazjum męskiego grać będą 
pod batutą p. Bolesława Mazuryka. 
Wstęp gr. 50. 

Padróż dziecka. 5 le 
piec (przyjechal da Zam 
ze swym wujem i gdzie cię zabla 
Lali Wuj goiazukalik nie znalazlszy 
odjechał. Co robi wtedy mały Jojne? 
E Wałca GGHID GR CANE 
dróż do lzbicy, gdzie mieszkają 
ojciec Szyja i matka Małka. Mały 
podróżnik zmęczony i głodny kła- 
dzie się na szosie blisko Sitańca 
i zasypia. Autobue mógł ga łatwo 
nie zauważyć i przejechać. Na 
szczeście (żanpiekawilitaiEjnim cy” 
klistaa p. Edward Zając, który 
chciał chłopca zrazu odwieżć do 
o 0a ZAWAŚM © Bak 
chłapieć nie chciał, oddal go pad 
Gpieke Heduemii(= MiESZEZYCAWA SIE 
tańca, współwyznawcy malca, a ten 


zobowiązał się odesłać dziecko 
radzicom. 
Chłopiec, jak informuje nasz 


Urząd Policji, kłamał. Jest to Szmul 
Nusym Hans z Zamościa (ul. Mikołaja 
Reja 18), uciekł ad rodziców, o czem 
pisaliśmy (Nr. 17), obecnie addany 


í 


H 


ZBOŻE. 
Ceny zboža. Spółdzielnia Rolni- 


| czo-Handlowa „Rolnik* w Zamościu | 
notuje za czas ad |—7 maja b, r. laco 


Zamość za 100 kg.: żyta 15 — 16; 
pszenica dworska standartowa 37 — 
38; pszenica targowa 
jęczmień 15— 16; awies 13 — 13.50; 
Tendencja w dalszym ciągu słaba, 
usposobienie spokojne, brak popytu 
przy dostatecznej podaży. 


| Á ŘĂ— 


już został rodzicom, którzy rozpa- 
czali i poszukiwałi małego podróż- 
nika. 

(K. D.) Niby bezrobatny. Go- 
zo Grek G ae 
syna, który u niego mieszka, ma 
utrzymanie, lecz pracować na go- 
spoarzbiia ojca niechce E, 
człowiek rozsądny, daje synowi to, 
GA sel Pit GEALENO ARA, 
lecz na hulankę nie da. Wówczas 
malpracajafnewieniczasiwicEKI AI 
aby zdobyć grosz na zabawę. 
UłEźedie im GG Ib ZEE > 
robotnym. Otrzymuje zapomogi. 
Ojciec daie utrzymanie, chleb po- 
wszedni, Państwa daje mu na za- 
bawe. Oto bezróbotny, który wy- 
obraża sobie może, że nie jest pa- 
sożytem. 

Takiego „obywatela“ ma Podto- 
pole. Nie wiem, czy jest z niego 
dumne? 

Duchy puszczy. Z duszą na ra- 
mieniu jechał Wigdor Waks, kupiec 
z Nowej Osady, z jarmarku w Jó- 
zefawie drogą da Zwierzyńca. Sły- 
szał bowiem o złych duchach 
puszczy, co niepokoją porządnych 
ladzi i solidnych kupców. Nagle 
stają przed nim, pod gajówką Wy- 
goda, dwa duchy w czarnych ma- 
akach. Błysnęły w księżycowem 
świetle wśród puszczy lufy rewol- 
werów. Wigdor Waks, bezbronny, 
przerażony myślał, że straci pienią- 
dze, a może i życie. Wtem w od- 
dali rozległ się turkot wozu. Ban- 
dyci nie zdążyli obrabować kupca 
i czmychnęli do lasu. 

Pożar. 5 c. m. o godz. 6 rano 
we wsi Łabunie w zabudowaniach 
Tomasza Pejdy wybuchł pożar, 
który niebawem ogarnął budynki 
Jana Nowakowskiego i Franciszka 
Serafina, Straty — 22 tya. złotych, 
Ogień — jak mówią — zaprószył 
Pejda, który nigdy nie rozstaje się 
z fajką, nawet w stodole. 

Tragiczny epilog kłótni syna 
z ojcem. |9-letni Józef Denkiewicz 
ze wsi Wierzby gm. Stary Zamość, 
pospierawszy się z ojcem, udał się 
da lasu i tam powiesił się. 

Znowu kradzież z wozu Jan 
Lepiec ze wsi Sitańca gm. Stary 
Zamość zameldował policji, że 
| b. m. skradziona mu z wozu na 
rynku w Nowej Osadzie parę pro- 
sigt, wartości 120 zł. 

Pożyteczne dla wai biuro podań 
i próśb dla spraw wojskowych 
(odroczenia służby wojskowej, prze- 
sunięcia terminu wcielenia do czyn- 
nej służby wojskowej, wyjazdy za- 
granicę, duplikaty zaginionych da- 
kumentów i t. d.) założył w Zamo- 
ściu p. Czesław Świderski (ul. Że- 
romskiego 15). 


Wypadki w Hrubieszowie. 


O tych wypadkach w dniu 
| maja krążą przesadne wieści. 

'Tłam600 wywrotowców zpowiatów 
GUEARRO A ER 
hrubieszowskiego, podszywający się 
pod partję ukraińską „Śelrob - Jed- 
ność” szedł w pochodzie. Zastąpiła 
mu drogę policja. Jeden z policjan- 
tów, zraniany upadł. Otoczyło go 
kilku wywratowców. Policjant my- 
ślą, ze chea gal dabie wystrzelił 
i zranił śmiertelnie jednego osobnika, 
który wkrótce potem zmarł. Z tłumu 
jest jeszcze jeden ranny bagnetem. 
Podobno jeszcze patu odniosło 
lekkie obrażenia ciała. 

Śledztwo prowadzi sędzia do 
spraw szczególnej uwagi p. Krzy- 
mowski pod osahistem  kietowni- 
ctwem p. prakuratora Piotrawskiego. 


36— 36.50; | 


w Poelseeo, 


WIKsknszatawiEtzorEaniZOWAĆ 
się chór ludowy „Kapela Ludowa“ 
oe owe Gd cab. 
i z inicjatywy tego chóru, urządzony 
zostanie w końcu maja b. r. lub też 
s alanis czerwca konkari’ eho. 
rów ludowych w Krasnymstawie. 

W Łucku w dn. 8 b. m. odby? 
się uroczysty obchód dziesięciolecia 
śmy AE VE Fat 
sem którego jest Stanisław hr. 
Czacki. Związek ma 383 członków. 
BRAM dSEó: MAPIE MORLINALE 
mian liczy 443.494 mórg. Oddziałów 
liczy Związek 8: Kowelsko - Lubo- 
melski z siedzibą w Kowlu, Wło- 
dzimierski, _Horochowski, Łucki, 
Dubieński, Rówieńsko - Kostopolski 
z siedzibą w Równem,  Ostroski, 
działający na pow. zdołbunowski 
i krzemieniecki 

Związek zorganizował Wołyń- 
JG HEA KABE, Dadaca GN 
potężną organizacją przez niego 
subsydjowaną, opartą o cały szereg 
tow. akręgowych, prócz tego wspiera 
Macierz Szkalną, Sokoła, organizuje 
lub popiera wystawy, pokazy wy- 
twórczaści krajowej i t. p. 

Organem Źwiązku jest tygodnik 
„Ziemia Wołyńska" posiadający 
awój oddział w Równem. 

W Równem ma się odbyć wy- 
stawa rzemieślnicza od 3| sierpnia 
do 7 września b. r. Ma ona abiąć 
zasadniczo powiat Rówieński, jeden 
z najbogatszych na Wołyniu, ma 
zobrazować stan rzemiosła i prze- 
mysłu ludowego w tym powiecie, 
jnkoteż ewentualnie i sąsiednich 
i na wzorach innych, pochodzących 


z województw wyżej pod tym 
względem stojących, — wakazać 
wytwórcom tych gałęzi gospadar- 


stwa nowe drogi rozwoju. 


„Żegluga Polska“ 


uruchomiła z dniem | kwietnia 
b. r. regularną Linję okrętową dla 
przewozu towarów pomiędzy Gdynią 
(z  ewentualnem zawijaniem do 
Gdańska), a portam wschodniego 
wybrzeża Bałtyku — Rygą, Talli- 
nem (Rewlem) Helsinki (Helsingfora), 
w razie zaś dostatecznej ilości to- 
waru również z Libawą i Windawą. 
Statki będą ładowały regularnie co 
2 tygodnie, około l-ga i 15-go każ- 
dego miesiąca z Gdyni i Gdańska. 

Informacji udziela oraz przyjmuje 
zamówienia na przewóz towarów 


Linja Bałtycka P. P. „Zegluga 
Polska“ w Gdyni, „PAM* Polska 
Agencja Morska, Gdańsk Lange- 


markt 15. 


Kino „Stylowy“ w Zamościu. 


Niedziela 1] maja „Ojcze.“ 

Poniedziałek |2 maja , Dlaczego 
kobieta zdradza?* z tkmilem Jan- 
mingsem W roli męża, z Elżbietą 
Bergner w roli żony i Konradem 
Veidtem w roli kochanka, Film nad- 
zwyczaj interesujący. 

czwartek „Płomień miłość 

z najpiękniejszą parą amantów Vil- 
mą Banky i Ronaldem Kolmanem, 
Dramat pełen scen wzruszających 
kobiety. 


Kinoteatr „Bagatela“ w Zamościu. 
Niedziela || b. m. „Obrońca ko- 
biet“ z najwspanialszym cowhoyem 
Rex Bellem. 
We wtorek do czwartku .,Zem- 
sta Hassima" z ulubieńcem młodzie- 
ży Tomem Mixem. . 


Magazyn Galanteryjny 


D. Ewigkeit w Zamościu 


ul. Staszica Nr. 29. 
W wyłącznej sprzedaży obuwie dam- 
skie, męskie i dziecinne znanej marki 


Bielizna, Trykotaże. Soter, damakie, 


żaych modeli, Rękaw. 
m jązki, walizy. Artykuly 
galanieryjazakórzene. | l ie 
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Marzyciele na wsi. 


Magiatraty, gminy, saltysi umiesa- 
czają w swych urzędach plakaty 
linij okrętowych. Tymczasem raz- 
porządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 1| października 1927 
roku zaznacza, że biuram okrętowym 
wolno wysyłać reklamy tylko na 
żądanie osób zainteresowanych. | 

| 
| 
] 
| 
| 


Te kolorowe obrazki—afisze, ulot- 
ki — z nazwami krajów zamorskich, 
dzi ena eey i GdłociEm FEG: 
bE marzenia u ludzi na wsi. 


— „W Polsce ziemi mam mało, 
pracę ciężką i niewdzęczną" — myśli 
sobie wieśniak, patrząc na te afisze, | 
— „Tam, za morzem pewno debro- | 
byt, kto wie, może warto wyjecha 

Nagle zjawia tię na wsi agitatar 
i pokątny doradca w jednej osobie. | 
Zachwala „rajskie“ życie w obcych | 
krajach, ma blankiety na podania, 
otrzymane oczywiście z biur linij 
okrętowych i na poczekaniu pobiera | 
zadatki, pisze padania, uczy jak mają | 
ludzie postępować, hy uzyakać pa- | 
szport emigracyjny i ulatni po- | 


zasławiwszy ludziom skaptowanym 
na wsi swój adres. 
REMS SAME AG, teji ra: 


baty za małe wynagrodzenie lub | 


padarunki ludzi, cieszących się za- | 


ufaniem wsi, sołtysów i t. p. 

Wieśniak dawszy zadatek, zaczy- 
na się szykować do dragi, namawia 
innych da tawarzystwa. 


Powstaje na wsi peychoza emi- 


| gracyjna, stwarzająca bogate zniwo 


dla najrozmaitszych zupełnie nie- 
kompetentnych pokątnych doradców 
qrnz biur próżb i podań 

Taka gorączka emigracyjna po- 
ciąga nietylka ludzi, których oko- 
liczności zmuszają da wyjazdu, lecz 
i gospodarzy zamożnych. 

Łikwidują oni swoje gospodar- 
stwa z tak wielkiemi stratami, ż 
na wychodźtwie zmuszeni są długie 
lata ciężko pracować, by odzyskać 
lekkomyślnie utracony stan posia- 
dania. 

Marzyciele... 
w ojczyźnie. 


Lepiej 


BRONISŁAW LIEBEK. 


Fostar podstawą racjonalnego rozwoju roślindośći. 


Długoletnie, intensywne i wy- 
trwałe badania rozmaitych uczonych 
wykazały niezbicie, że fosfor jest 
jednym z najgłówniejszych składni- 
ków odżywczych, niezbędnych dla 
Życia i rozwoju roślin i zwierząt. 
jak wiadomo, organizm tak ludzki 
jak zwierzęcy i raślinny składa się 
z mnóstwa mikroskopijnych komórek 
We wnętrzu każdej takiej ko- 
mórki, która może być różnego 
kształtu i różnych wymiarów, znaj- 
duje się płynna masa z zanurzonem 
w niej jądrem komórkowem. Przepro- 
wadzane badania wykazały, że fo- 
afor jest niezbędnym składnikiem 
każdego takiego jądra komórkowego, 
z czego wynika, ze składnik ten po- 
trzebny jest wszędzie tam, gdzie wy- 
twarzają się nowe komórki, i że bez 
fosforu nie mogą się rozwijać ani 
rośliny, ani zwierzę Rośliny po- 
trzebują foaforu także jako składnika 
niezbędnego na cele wytwarzania 
wielu fosłorowych związków, sta- 
nowiących akladową część ich orga- 
nizmu, a gromadzących się w na- 
sionach. 

Przeprowadzone doświadczenia 
wykazały, że fosfor jest nierozdziel- 
nym towarzyszem pewnej grupy ciał 
białkowych, których obecność jest 
konieczną dla każdego organizmu. 
Przekonano się również, że z chwilą 
znikania ciał białkowych, zanika 
i fosfor. Kwas faałorowy odgrywa 
także wielką rolę przy wytwarzaniu 
się cukru i krochmalu, który to pro- 
cea w braku odpowiedniej ilości fo- 
sforu nie odbywa się należycie. Przy 
dabrem zasileniu fosforem okres we- 
getacji rośliny skraca się, przyspie- 
azając dojrzewanie nasienia, które 
zyskuje na jakości i wadze; słoma 
staje się sztywniejszą, a co zatem 
idzie odporniejszą na wyleganie. 

W tym samym stopniu, co na 
rośliny kłosowe, wpływa również 
kwaa fosforawy i na rośliny oko- 
powe, pomagając do należytego wy- 
kształcenia się ich organów pod. 
ziemnych. Stwierdzono bowiem w 
rozlicznych doświadczeniach polo- 
wych, że odpowiednia dawka nawo- 
zu foaforawega racjonalnie zastosa- 
wana, podnosi w znacznej mierze 
wartość cukru w burakach i skrobi 
(racka it amriELREK 

Z doświadczeń naukowych wie- 
my już dzisiaj dobrze, że wszelkie 
pokarmy roślinne, a więc i kwas 
fosłorawy, zanim zostaną pobrane 
przez korzenie roślin, muszą ulec 
Tozpuazczeniu, bądź to w wodzie, 
jak to bywa z kwasem fosforowym, 
zawartym w superfosfacie, alba w 
kwasie cytrynowym, który rozpusz- 
czając faafor, czyni go łatwa przy- 
swajalnym dla roślin, jak w toma- 
synie (żużle Thomasa). 


ź Tomasyna jest dzisiaj powszech- | 
nie znanym i jaka nawóz fostorawy | 


uznanym nawozem pomocniczym, a 
opłacalność jej tym większa, że jako 
produkt uboczny może być utrzy- 
mana w cenie bardzo przystępnej 
dla każdego rolnika, Zanim dojdę 
do wykazania opłacalności i racja- 
nalnego stosowania tomasyny, po- 
zwolę sobie w kilku słowach przed- 
stawić szanowanemu czytelnikowi, 
co to jest za produkt, skąd się wziął, 


jako nawóz fosforowy i jaki prze- | 


hieg jego produkcji. 

Wiadomo z doświadczeń, że ruda 
żelaza zawiera dosyć sporą ilość 
foaforu, który robi ją nieużyteczną 
do wyrobu stali. Trzeba więc ten 
fosfor usunąć, a uskutecznia się to 
systemem wynalazku angielskiego 
uczonego, chemika Gilchrista Tho- 
masa, 

Zabieg za pomocą którego od- 
dziela się fosfor od żelaza, jest na- 
stępujący: Przedmuchując za po- 
mocą specjalnych przyrządów ście- 
śnione powietrze przez płynne że- 
lazo, w którym znajduje się znaczna 
ilość wapna, powodujemy spalanie 
się zawartości fosforu w żelazie na 
kwas fosłorowy. który zmieszany z 
wapnem i niewielkiemi ilościam! in- 
nych składników, na powierzchni 
płynnego żelaza tworzy skorupę żu- 
żlową. Owe żuzle, zmielone na mąkę, 
ta powszechnie znany nawóz to- 
masyna slbo inaczej zwane żuzle 
Thomasa, która to nazwa od na- 
zwiska wynalazcy pochodzi. Toma- 
syna, którą dzisiaj w handlu jaka 
nawóz nabyć można, zawiera prze- 
ciętnie 16°/, rozpuszczalnego kwasu 
fosforowega oraz 40 — 50%, wapna: 


Wynalazek Thomasa, ktory wów- | 


czas wielki przewrót w prze: 
myśle metalurgiczno - hutniczym 
uczynił, nie 
odrazu na myśl zużywania pozosta- 
łych żuvzli jako nawazu pomocni- 
czego. Wsnafazka tego dakonał That 
mas w roku 1884, a więc po pięciu 
latach jak podaje prof. Wagner, 
powzięto myśl zażycia tego pro- 
duktu jako nawozu. Przez cały ten 
pięcialetni okres czasu marnowano 
tak drogocenny dla rolnictwa pro- 
dukt, wydając wielkie sumy na 
usunięcie go, zużywając niejedna- 
krotnie da zasypywania dołów albo 
naprawy dróg. Dopiero w roku 1886, 
a więc po dalszych dwuch latach, 
w czasie których prof. dr. Wa- 
guer, wraz z licznym zastępem 
uczonych, laboratoryjne oraz polowe 
doświadczenia przeprowadzali, ad- 
dana została mączka z żuzłi Tho- 
masa jaka nawóz pomocniczy na 
usługi rolnictwa. 

Tak więc mniej więcej przed 40 
laty zdabyto dła rolnictwa dziś już 
bardzo cenny nawóz fosfarowy, pod 
postacią tamasówki, która w niczem 
nie ustępuje, a nawet niejednokrot- 


im była | 


naprowadził jednak | 


Ma widnokręgu świ 


16 polskich awionetek na raidzie 
międzynarodowym. Aeroklub Rze- 
czypospalitej Polskiej zgłasił dotych- 
czas na międzynarodowy raid awio- 
ae orgia to wANY EATE. 
przez Aeroklub niemiecki, udział 
16-tu awionetek polskich. Awionetki 
wysławiły Aeroklub R. P. (6 awio- 
netek), Podlaska Wytwórnia Samo- 
lotów (4), Państwowe Zakłady Lot- 
nicze i Lubelski Klub Lotniczy (po 2), 
oraz Aeroklub Akademicki w Kra- 
kowie i komitet wojewódzki LOPP. 
Kraków (po |). Wszystkie zgłoszo- 
awionetki są konstrukcji krajowej. 
Najważniejszą częścią tegorocznych 
zawodów gasi lot akrein dookola 
Europy na przestrzeni około 7500 
klm. Nad Poleką trasa prowadzić 
luk łez (RE to krata 
i w Warszawie na odcinku Wracław 
— Poznań— Warszawa — Królewiec. 
Awionetki polski wystąpią pierwszy 
raka a E 
międzynarodowego. 


Tak mij. 


chw 


świata. W Ko- 


| wnie przeciwko byłemu premjerowi, 


Waldemarasowi który dotychczas 
nie opuścił zajmowanego przez sie- 
bie mieszkania rządowego, wyto- 
czono sprawę o eksmisję. 

Włochy i Polska wobec Żydów. 
W Italji Mussoliniego rozwija się 
silnie antysemityzm, cicha popiera- 


tany przez rząd Polsce jest 
polityka  tolerancyjna marszałka 
Piłaudskiego wobec Żydów”. Któż 


to pisze? Francuz Henry Barde w 
paryskim piśmie „L'Oeuvre". „Fran- 
cja liberalna kochała właśnie Polskę 
za to, że była ona adwieczną nosi- 
cielką idei 


loetępu i szlachetnej 
olska nadała zupełną 
żydom narówni 
ami w epoce, kiedy 
we wszystkich innych krajach euro- 
h nie wolno im było zajmo- 
wać się niczem innem, jak lichwą 
i handlem starzyzną”. 

Tak pisze bezstranny cudzozie- 
miec. A mimo to, Żydzi w Pol. 
ciągle się skarżą. We Francji stają 
sią dobrymi Francuzami. Kulturę 
polską powinni Zydzi oceniać. 
Mimo to szeregi nacjonalistów ży- 
dawskich się zwiększają. 


| 
Ze Stanów Zjednoczonych pisze | 


p. Czesław Łukaszkiewicz do „Wy- 
chodżcy“. „Polacy to najlepsi rol- 
nicy na świecie. Kto zna charakter 
polskiego chłopa, a z niego prze- 
cież rekrutują się nasi farmerzy tu- 
lejsi, ten wie, że w świecie trzeba 
szukać ze świecą przy słońcu lep- 
szego robotnika, o ile mu się da 
odpowiednie wykształcenie, a przy- 
majrniej pozwoli przypatrzeć, co 
ten, lub ów mądrzejszy robi. 


nie przewyższa inne nawozy fosfo- 
rowe. 

Jako uzasadnienie powyższego 
zdania pozwolę sobie przytoczyć 
pewien ustęp dypl. agr. Zbigniewa 
Łukaczyńskiego, który w swym 
artykule porównawczym pod tytu- 
łem „Superfosfat czy tomasyna?* 
wydanym w Nr. 34 „Rolnika Pol- 
skiego” mówi: „W Niemczech używa 
SIEC nawozóziłosiorowych w for 
mie tomasyny. To samo daty- 
czy Belgji, Holandji, a również 
i Polski, w której znacznie więcej 
używa się tomasyny aniżeli super- 
fosfatu. Jest to objaw zrozumiały, gdyż 
tomasyna jest nawozem fosłorowym, 
który pod wszelkie płody rolne i na 
wszelaką glebę może być użyty. 
W Polsce jeszcze ten argument 
przemawia za użyciem tomasyny 
zamiast auperfoslatu, że gleby nasze 
są przeważnie kwaśne." 

Pozatem nie należy zapominać, 
że w Polsce przeważa typ gleby 
zwany „bielicą”, który skłonny jest 
do zakwaszenia się, tornasyna zaś 
posiada, jak już wapomnialem, duży 
odsetek wapna, działający odkwa- 
szająco. 

(D. n.) 


Stacja daświadczalna 
Pozneń, ul. Dąbrowskiego 17. 


Książki | czasopisma. 

„Wieś Krasnystawska”. Czaso- 
pismo, poświęcone eprawom gospa- 
darczym i regjonalnym powiatu Kra- 
anystawskiego Nr. | z dn. 3 maja 
1930 r! Ma to być pamiętnik ruchu 
gospodarczego i kulturalno - oświato- 
wego tego powiatu... Kierownikiem 
literackim jest p. Józef Nikodem 
Kłosowski, znany czytelnikom „Sła- 
wa Zamojskiega*. Czasopiamo po- 
rusza sprawę doniosłości ogradnic- 
Aaa dls, Nik PEE Cea 
Wyrzykowski), chórów ludowych, 
(p. Ludwik Kutrzepa). Szata ze- 
wnętrzna skromna, układ książkowy. 
Wydawnictwo może być użyteczne 
CIA E O ZAS a eE 

„Wici“, organ Związku Młodzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej, 
piszą w Nr. 13-ym a ruchu młodzieży 
wiejskiej w województwie Lukel- 
skiem. „Fam do dzisiejszego dnia 
rach Włddziczy VISIE, poenae 


od 1919 r. przeszedł przez 600 do 
700 wai. W tylu wsiach w różnym 
czasie istniały Koła. Ale to nie 
znaczy że do dziś istnieją — ba 


wiele Kół z różnych przyczyn za- 
mierało i stale tak jest, że jedne 
zamierają, inne się rodzą, lub się 
odradzają. tej chwili na terenie 
województwa Lubelskiego wszyat- 
kich razem Kół żywych „Wiciowych* 
i „Siewowych* jest może okoła 400". 

zaproszeniu na „Dzień pieśni 
ludowej" Związek Młodzieży Wiej- 
skiej w Lublinie pochwalił się, że 
„na terenie naszego Województwa 
Związek skupia w swoich szeregach 
okało 500 Kòt z 15.000 członków”. 

„Dlaczego nie około 1000 — albo 
100002 — pytają „Wici“, „A paco 
ta chwalba? I da tega przy święcie 
„dnia pieśni ludowej"? 

Czy to nie jest zwykłe rekla- 
miarstwo obliczone na naiwność 
jednostek ze świata decydującego 
w urzędach, które łaskawie na wi- 
dowisko przybyły? 

Juści bujać ich możecie, nie szko- 
dzi". Przeciwnie — szkodzi (przyp. 
„SŁ. Zamojsk.* 


Humor. 


Ostatnia moda. 

Żona (do męża). Ten kostjum, 
który mi przed chwilą przyniosła 
krawcowa, jest podług ostatniejmody. 

Mąż (wzdychając). Oj, gdyby ta 
była już naprawdę ostatnia moda! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. Marji Kajerowej. W sprawie 
nadesłanych nam utworów prosimy 
a osobiste porozumienie się z nami. 
. 


Tem też można sobie wytłuma- 
czyć wielką liczbę polskich farme- 
rów, plantujących z wielkiem po- 
wodzeniem tytuń, którega w kraju 
nigdy na zagonie nie widzieli. Tu 
właśnie pokazuje się najlepiej spryt 
polskiego chlaona Nie mając kapi- 
tału, idzie na farmę, jako robomik 
ralny i pracując, rozgląda się do- 
kładnie w atasunkach, w aposokie 
tutejszym prowadzenia gospodarstwa, 
w mnych warunkach klimatycznych, 
a uciuławszy trochę grosza, idzie 
na dzierżawcę. Właściciele wielkich 
obszarów rolnych chętnie biorą Po- 
laków na dzierżawców, bo wiedzą, 
że ci Ziemi Nie pókią. 

Dochód ze zbiorów idzie pół na 
pół (z wyjątkiem kukurydzy, gdzie 
dzierżawca dostaje dwie trzecie 
zbiorów). właściciel obszarów daje 
nawozy i czasami nasiona, dzierżaw- 
ca robotę swoją i swojej rodziny. 
Naturalnie chowa sobie zawsze bo- 
daj jedną krowę i kilka bezrogów, 
bez których nasz chłop, azwłaszcza 
jego żona nie mogą sobie nawet 
wyobrazić gospodarstwa, Kury 
i indyki także coś przynoszą, tak, 
sekuel eodem kasa kon 
czy się prawie zawsze ładnym do- 
chadem, który najczęściej obracany 
bywa na zakupno własnej farmy, 
na jakiej Połak pokazuje dopiero, 
ca umie." 


6 SŁOWO ZAMOJSKIE Nr. 18 
- IEEE HI 


BROWAR PAROWY 
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


w Zwierzyńcu n/Wieprzem 


Telefon Nr. 15. Własna bacznica kolejowa. 


Polacy i Polki! q 


| Lato się zbliża. Jeżeli chcesz zaoszczędzić pieniędzy, to mażena otrzymać 
| zego źródła pa cenach najtańszych fabrycz- 
ódź Wysyłamy reklamowy komplet towaru, 
który nadaje się dla każdego domu, aby się przekonać o dobroci i niskich cenach 


| TYLKO ZA 46 ZŁ. 50 GR. 


a mianowicie: 3 mtr. Angle weł, 140 ctm. szer. na ubranie męskie letnie w naj- 
nowszych deseniach, w kolor! nych i ciemnych, 3*/, mtr. jed- 
wabiu na auknię damską w najnowszych deseniach (praktyczny do 

| prania), | koszula męska dzienna w angielskich wzorach z 2 kał- 

nierzykami (podać Ni. kołnierzyka), | koszula damska przybierana 
| 2 dobrego płótna, 2 pary skarpetek jedwabiatych lub | parę poń” 


Założony w roku [840. De czasu wybuchu wojny europejskiej produkcja 
wynosiła okało 10,000 hl. W roku 1915 ustępujące wojska rosyjskie zupełnie 


zniszczyły browar, tak, że dopiero w roku 1920 pa odbudowie i uzupełnieniu | czech damskich. | chustkę turecką na głowę, 3 chusteczki batystowe, 
inwentarza, rozpoczęto z powratem działalność. Wyposa: 1 krawat jedwabny. 
woczesnych urządzeń technicznych, przebudowana po ólne oddziały, „ , To wszystko wyayłarmy za zaliczką pocztową po atrzymaniu listownega za- 
przystosowane dt wymogów nowaczesnej techniki. inwestycje E | mówienia (płaci się przy adbiorze na pączcie). 
włożono w urządzenia fermentacyjne, dzięki temu poprawiła się jakość piwa, || _ BEZ RYZYKA! O ile towar się nie podoba, przyjmujemy z pawrotem, 
które dzisiaj uchodzi w Lubelaki k również produkcja zo- a pieniądze zwracemy. 
RWIE powiokorona: Brawa por Sis rei AE * | Do każdego zamówienie dolicza się 3.50 gr. jako koszta opakowania i apłaty 
nów kolejowych, jak i samachadów. Zastępa browaru znajdują się na te- ʻa | pocztowej. Adresować prosimy: 

renie całego wajawództwa lubelskiego, jakoteż Małopalski i Wołynia. | Firma „MANUFAKTURA POLSKA” 
M najbliższym czasie projektowana jest budowa dużej sło- | Łódź, skrz. poczt. 476. 

downi i powiększenie piwnic składowych. | Na żądanie wysyłamy bezpłatne ceaniki. Ii 
52— 30 | 
GIEENEE ICM] FE-"AJEMFTTE mee = dz 


jenie wszystkich 5-ciu klas w przeciągu 
pół roku, rozpoczyna się 17 maja 1930 roku 
i trwać będzie do dnia Jå października 1930 r. 
włącznie. 


| $ wiać ją można jako zatrudnie 
|| nie poboczne. Zgłoszenia AE 
n Z — ' M śmienne pod Nr. Br. | do biu- 


SAZZ DZ 


Ceny losów w każdej klasie: 


pe Ana 
28 1 Jeżeli nie szuksnz szczęścia, to szczę- 9 
za pm P k 4 bals sę sią oiae do iisk, 2 
hna a 2 z 
y j po © rh vaal ( |» e s oszu uj emy. z Śpiesz i kup losl £ 
IE = SE 8 
ANÓMIA Tkacka vasse S. Miqzgi 1 T. OIBSZKA | Bono zaocznie w ej | E Pe Zee Patty Patutwowei E 
akolicy składnicę SPACE 1 z w 
az WE FRAMPOLU a a O AANIINOGROG = una | 
wyrabia i poleca; Serwety, serwetki, ręczniki, portjery, prze- obojętnie jakiego zawodu oraz 5 kelakturze! 4 
ścieradła, ścierki, fartuszki, rolety, firanki, wełniaki, Jauferki, szale, miejsca zamieszkania. Dochód H) 4 1. KLAJNERA =** £ 
chodniki, sienniki, żagle, wańtuchy, płócienne samodziały, worki, miesięczny zł 800 do 1500. | M rp 
płótna na ramy do suszenia chmielu, płótna lniane, konopne, zgrze- Czynność nie wymaga żadne- 1 SPE OSS i 
bne, oraz inne artykuły w zakres tkactwa wchodzące. go składu, podróżowania, czy Ue Namet wzeranawwisiaGie i ioa. 
CENY PRZYSTĘPNE. | kapitału zakładowego i upra- 
l 
W 
i 
ra ogłoszeń „Par“, Poznań, y Cały 1 RAP AR N 
H n J Aleje Marcinkowskiego II, m e UJ W 
85 e 


MIERNICZY PRZYSIĘGŁY 


NIKODEM RUDZKI j M oai m 


W ZAMOŚCIU, ul. NOWA Nr. 12 (dom Marciniewicza). | Odznaki wojskowe wszelkich í 
formacji a w szczególności Le- j 

Wykonywuje prace pomiarowe, związane z parcelacją, likwidacją gjonowe oryginalne i minja- KSIĘGARNIA ROLNICZA 
serwitutów, zamianą gruntów, podziałem wspólnot ukazowych i za- || turki poleca: a E 

serwilutowych, wyznaczaniem granic, sprawdzaniem pawisin i J. M I R o W S KI KSIĘGARNIA — Mazowiecka 10. 
Bemer nore w w z || Warszawa, Ś-ta Krzyska 41. ||| KIOSK — Kopernika 30. (gmach 

de m C T | | P-P- Zbieraczomi Kupno, sprzedaż, || GC. T. O.iK.R.) 
a zamiana. 


Herby, monogramy, pieczęcie. ll ZARZĄD iBIURO—Nowy-Świat 35. 
ON Na prowincję wysyłka za pobraniem JĄ | RY A 

pensie mm Hl. Praktyczne podręczniki rolnic- 
| | || śr anek os 


eM D M 
Magazyn Konfekcji | Materjały Bławatne ||| m PL ZŁ 
|. Biedrzycki St. Podręcznik miernie- 
twa dla rolników. 3— 


| Z ofj a Wład ysław | j Każdy rolnik pawinien nabyć 2 at Praktyczne pszczelnictwa p 
Ogórkowa Ogórek || | miii pmi mami || e 


4. Nehring E. Podręcznik warzywnictwa 3— 
Zamość, Dom Centralny. ; | Zamość, ul. Kolegjalna 4. Lekarz weterynarji Sejmiku 


5, Ruikiewicz S. Krótki podręcznik le- 


Zamojskiego W. B. 3 , Sa) 
p | | ZE RE (926, alinowski Kı Poradnik budowlany 
WIELKI WYBÓR SKLEP BOGATO Wa << 77a dla rolników 580 
KONFEKCJI DAMSKIEJ ZAOPATRZONY PASZ cie Nana 12S aa || ZZS Goemoarn ehani 
I MĘSKIEJ | NA SEZON WIOSENNY = a | © Ronoziónki St. Chów zwierząt do- 
W NAJPRZEDNIEJSZYCH I LETNI = == Siia 
GATUNKACH. W NAJPRZEDNIEJSZE = — 


CENY ZNIŻONE. MATERJAŁY. POWIEŚĆ 
Wandy Jagienki Śliwiny 


Drobne ogłoszenia. 


p 


s Di “ Aleksander Lewczuk wieś Łubuńki gm. 
" | W Irenie Miłego Władty” ||| estams Pow. zamojskiego zeubt ksiażeczkę 
Jl» wajskowę, racznik 1897, wydaną przez PKU. 

||| —iatereeająca wszystkie kobiete treść, odiwe- w Hrubieszowie, którą unieważnia się. |—I 
| SĘ r EJ "L Palas, Jakób Szpizejzen zamieszkały w Zamościu, 
OE aa 0 *, ibet | 74 B=>H | A rocznik 1902, zgubił książeczkę wajskową wy- 
oi B= Zamawiać mi w Administracji a a a TE A E 

„Słowa Zamojskiego". Cena zł, 1.30. 


66 ilustrowany | ż niie da H 

dwutygodnik sł Zona profesora Gimnazjum Państwowego 

i wjZamościu, Niemka” z przyczyn ad niej nie- 

33 UJEMNIE, SMażsyzi nozadiła bon mierken WAG EEW 


PROPAGUJE ochronę przyrady i zabytków. i do życia — poszukuje tą drogą jakiejkolwiek 
ZAMIESZCZA wskazówki turystyczne. | pracy w zakresie zarządu domem, guwernantki, 


PROWADZI stałą kronikę krajoznawcza, turystyczną, konserwatarską i muzealną. j = (RRS ARETY aai a a 
| F rzypominamy | w 
wynagrodzenie względnie za mieszkanie 


ROZPATRUJE literaturę znawczą i turystyczni 8 
ILUSTRUJE licznetni zdjęciami fotograficznemi wszystkie artykuły. ładzianne życie. Władam biegle językiem 


20-ty rok istnienia pisma świadczy o jego potrzebie. | d s 5 
PRENUMERATA wynosi 29 Ta 7.50 zł — kwartalnie. o oanowiemu 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Karowa 3], tal. 42-50. Wanto P.k O. Mr 2222. t PANIENKA z maturą semi 
s; je zajęcia biurowego. Wiadomość w 
„> Ez T ma an 5 mał a prenumeraty. PE E A N E 
Prenumerata: kwartalnie zł. 3.50, półrocznie zł. 7, rocznie zł. 14, miesięczna zł. 1.20, | egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 30 gr. 


Cena ogłoszeń: 1/, atr. 260 z}, '/+—140 zl., '/,—70zł., '/,—35 zł., '/1.—182ł.. '/1;—9 zł. za tekstem. Przed tekstem 50*/, drożej. Drobne ogłoszenia 10 gr. za wyraz 
petitem, 15 gr. — garmondem. 
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